Nr. 10. (porz. 243.) Kraków, sobota dnia 5. marca 1904. Rok VIl. 


OBRONA LUDU 


tygodnik stronnictwa chrześcijańsko-ludowego. 


$ 

Biuro bezpłatnej porady prawnej 3 Ogłoszenia po 10 h. od wier- 

„Obrony Luta: jest otwarte  „, 52a półazpaltowego. 
codziennie rano i popołudniu. © Wszystkie listy i pieniądze 
Kraków, uł. Pijarska 2. przesyłać należy pod adre 
Redakcya i administracya £ sem: Administracya „Obro- 
znajduje się w Krakowie $ my ludu“, Kraków, ul. Pi- 
jarska l. 2. 


Wychodzi co souotę. 
Kosztuje rocznie 4 kor 
półrocznie 2 kor. 
Numer pojedynczy kosztuje 
20 hal. 

Listów nieopłaconych nie 
przyjmuje się. 


ul. Pijarska 1. 2. 


PIJAŃSTWO JEST ŹRÓDŁEM ZBRODNI I NĘDZY ! 


POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


O O u TT I 


Ciemna masa. 


Jest u nas jeszcze w kraju dużo gospodarzy, którzy choć 
sami umieją czytać, choć sami mają dzieci — co do szkoły chodzą 
lub do szkoły chodziły — mimo tego jednak boją się gazety i książki, 
jak żyd krzyża, albo djabeł święconej wody. Dadzą oni chętnie na 
wódkę, przepiją w karczmie i oddadzą żydowi ostatni grosz, ale 
na gazetę i książkę -- nie dadzą grosza. — Oni to stanowią tę 
ciemną masę, tę czarną falangę, bezmyślną, bezradną jak tabaka 
w rogu, ani nie wiedzą i nie chcą wiedzieć, co się dzieje w świecie, 
co słychać za lasem. Im się zdaje, że ziemia kończy się za potokiem, 
w którym poją konie. Dzisiaj w Czechach nie ma chłopa, któryby 
nie trzymał dwie lub trzy gazety, któryby nie miał szafki jednej 
książek, a u nas? Ile to u nas chat, ilu gospodarzy, do których 
nigdy gazeta nie przychodzi, którzy nigdy książki nie kupią, ani 


nie pożyczą. Dopóki tak będzie, dopóty nigdy nam nie będzie 
lepiej. — Tacy gospodarze, co nie nie czytają i nie nie wiedzą, to 


są podobni do tych istot w ciemnej stajni, które także nic nie 
Wiedzą, ale przynajmniej wódki nie piją. 

Zapytują nas niektórzy nasi Czytelnicy, co mają zrobić z takimi 
gospodarzami, co choć mają się nie źle, to jednak gazety nie zapłacą, 
ale idą do biednego i tam pożyczają sobie, aby coś przeczytać. — 
Otóż odpowiadamy wam tak: Biednemu gazetę i książkę chętnie 
bożyczajcie, ale bogaczowi skąpemu, a głupiemu nie dajcie 
ani litery. Chce czytać, niech zapłaci sobie gazetę, ale darmo mu 
hie dawać. Jeżeli sam ma na piwo, na wódkę, na tytoń, a czasami 
l na karty, to powinien mieć i na gazetę. — Takiemu nie dać nie 
nigdy, ale biednemu dajcie zawsze i chętnie, 


Kilka redakcyi nie zdoła podnieść kraju ekonomicznie i mo- 
ralnie — wspólnemi tylko siłami da się ten cel osiągnąć. 

I pod tym względem powinniśmy wziąć przykład choćby od ży- 
dów. Każdy z nich umie dwa lub trzy języki, a nadto prawie każdy 
dzieciak oprócz bardzo trudnego pisma hebrajskiego umie przy- 
najmniej czytać po polsku, po niemiecku lub rusku — tem właśnie 
pobijają oni «<gojów», którzy mają wstręt do książki. 

W każdej chacie powinna być gazeta, ażeby dzieci, które sa 
ciekawe, miały zachętę do czytania, a starsi, ażeby wiedzieli co się 
w świecie dzieje. Każdy nowy czytelnik — to nowe ognisko wiedzy. 
W Ameryce są gazety, które mają pół miliona czytelników, a w Ga- 
licyi najpoczytniejsza gazeta nie ma nawet 20.000. Gdy zaś poli- 
czycie ile kosztuje drukowanie, papier, wynagrodzenie za artykuły, 
marki pocztowe, lokal, światło, przybory do pisania, podatki i admi- 
nistracya — to przekonacie się, ile pieniędzy, czasu i usiłowań 
kładzie redakcya dla dobra ludu polskiego. 


Krzywdy i nadużycia. 


Od p. Kramarzyńskiego, fizyka z Dąbrowy, otrzymaliśmy obszerne 

pismo, które drukujemy, ponieważ do tego nas ustawa zmusza. 
Szanowna Redakcyo! 

Odnośnie do artykułu, pod tytułem «Pan fizyk z Dąbrowy 
umieszczonego 30. stycznia 1904 r. w N-rze 5 czasopisma Obrona 
ludu — upraszam na zasadzie $ 19 ustawy prasowej o zamiesz- 
czenie w najbliższym numerze wspomnianego czasopisma, nastę- 
pującego sprostowania: 

Wskutek polecenia c. k. starostwa w Dąbrowie z 16. kwietnia 
1902 L. 10691, udałem się 26. kwietnia 1902 do gminy Tonie, celem 
zbadania miejsca pod budynek szkolny dla gmin: Pawłów, Stroj- 
ców, Tonie. 

Przyjechawszy na miejsce — wspólnie z marszałkiem powia- 
towym Włodzimierzem Sroczyńskim i administratorem dóbr Józefem 
Maziarskim, tudzież z delegatami gmin: Pawłów, Strojców, Tonie — 
zbadaliśmy w tych miejscowościach różne parcele, o ileby się one 
nadawały pod budynek szkolny. Ze wszystkich badanych parcel 
uznałem za najodpowiedniejszą pod każdym względem parcelę, 
położoną na błoniu w Toniach. Na drugiem miejscu uznałem par- 
celę, położoną obok koszar c. k. Straży skarbowej. Zdanie moje 
wypowiedziałem otwarcie wobec wszystkich zebranych i oświad- 
czyłem zarazem, że tak, a nie inaczej. moje orzeczenie napiszę. 
Również otwarcie wyraziłem się, że budynek szkolny, który gmina 
Pawłów na swojem terytoryum wystawiła, jest nieodpowiednim 
tak ze względów lokalnych, jak niemniej ze względów na interes 
trzech gmin. 

Orzeczenie w sprawie budynku szkolnego wydałem w tym 
duchu, jak wyżej zaznaczyłem. 


, Dnia 1. maja 1902 r. (data stampilii pocztowej) otrzymałem 
ist następującej treści: 

«Wielmożny Panie! Ponieważ dnia 30. kwietnia r. b. byliśmy 
u WPana o poradę w celu naszej szkoły w Pawłowie i nie zasta- 
liśmy Pana, a zatem prosimy bardzo uniżenie W-go Pana o wstrzy- 
manie się z tą sprawą do poniedziałku, t. j. do 5/, 1902 r., a my 
znów będziemy w tym samym celu u WPana i będziemy prosić 
o radę i pomoc, a gdy będzie potrzeba, to i kilka dziesiątek... 
byleśmy przy swojem zostali. Pawłów, dnia '/, 1904. Kreślimy się 
uniżenie Jędrzej Czupryna, wójt, Michał Misiaczek i Jan Ząbek, 
pełnomocniki. Pieczęć gminy Pawłów.» 

Dnia 9. maja 1902 zgłosił się do mnie Jędrzej Czupryna i je- 
den z pełnomocników, w liście podpisanych, ale który, nie pamię- 
tam. Oświadczyli, że do mnie napisali list w sprawie orzeczenia, 
żądając, abym budynek szkolny, który gmina Pawłów postawiła, 
uznał za odpowiedni dla połączonych trzech gmin. Ja im odpo- 
wiedziałem, że orzeczenie w sprawie budynku szkolnego wydałem 
według mojej najlepszej wiedzy i sumienia i orzeczenia tego nie 
zmienię. — *Napisaliście do mnie list — mówiłem dalej — w któ- 
rym żądacie, abym wasze zapatrywania, co do budynku szkolnego, 
uznał i proponujecie mi w danym razie kilka dziesiątek. Do mnie 
takiego listu pisać nie wolno, a w szczególności nie można mnie 
chcieć przekupywać, jestem bowiem urzędnikiem rządowym. Mając 
wasz list w ręku, powinienem was zaskarżyć sądownie za chęć 
przekupstwa — jestem jednak przekonany, że czyniliście to 
tylko z głupoty, dlatego nie zaskarżę Was — ale abyście 
zmądrzeli, zapłaćcie każdy 10 K (!) na oświatę ludową». 

Wymienieni, po krótkiej naradzie, złożyli 30 K za wszystkich 
trzech podpisanych na liście. Złożone pieniądze oddali na pocztę 
pod adresem Redakcyi Przyjaciela Ludu, z przeznaczeniem tej kwoty 
na oświatę ludową. 

Wskutek polecenia c. k. starostwa w Dąbrowie, byłem dnia 
31. marca 1903 w gminie Pawłowie, celem sprawdzenia tamże cho- 
roby. Przybywszy do Pawłowa, nie zastałem żadnego z członków 
Zwierzchności gminnej, a kobieta w domu naczelnika gminy da- 
wała mi wymijające odpowiedzi na zapytania co do naczelnika 
gminy, jego zastępcy, lub oglądacza zwłok. 

Poszedłem do szkoły, gdzie zastałem nauczyciela, którego 
wypytywałem o chore dzieci szkolne. Wkrótce zjawił się naczelnik 
gminy, który, jak się pokazało, znajdował się przedtem kilkadzie- 
siąt kroków za swoim domem mieszkalnym. 

Podczas badania naczelnika gminy, w celu wywiedzenia się, 
skąd zarazek chorobowy zawleczono do gminy, na którem obejściu 
pojawiła się choroba i t. p. — otrzymałem od naczelnika gminy 
odpowiedzi z kpinami, z którego to powodu upominałem go dwu- 
krotnie, zagrażając, że jeżeli się nie zachowa przyzwoicie, będzie 
karany. Z powodu, że naczelnik gminy zachowywał się dalej nie- 
właściwie, a do mnie nie mówił, ale krzyczał, upomniałem go po 
raz trzeci i oświadczyłem, że z jego postąpienia zrobię użytek — 
co też uczyniłem, 


ea 


Podczas mojego pobytu w Pawłowie nie kazałem wójtowi, 
aby za mną torbę nosił, 

Na terminie w Starostwie nie zapytywał mnie wcale komisarz, 
czy i jak ma ukarać Jędrzeja Czuprynę, ani też ja pod tym wzglę- 
dem wcale głosu nie zabierałem. Nadmieniam dalej, że list o którym 
wyżej wspomniałem, wraz z kopertą i recepisem pocztowym na 
przekaz pocztowy, z daty 9. maja 1902 r. L. 293. —- znajduje się 
w odnośnych aktach c. k. Sądu obwodowego w Tarnowie. Sąd ten 
wydał akt oskarżenia przeciwko Jędrzejowi ('zuprynie i wspóln. 
i wyznaczył rozprawę na dzień 22. lutego. 1904. Dla wyjaśnienia 
ostatniej okołiczności zaznaczam, że podpisani na liście (nie ja) 
wnieśli w r. 1903 do Prezydyum c. k. Namiestnictwa podobną skargę, 
jak ta, którą drukiem Obrona ludu: Nr. 5. 1904 ogłosiła. Po przepro- 
wadzonem z powodu tej skargi dochodzeniu, zarządziło Prezydyum 
c. k. Ńamiestnistwa urzędowne oddanie sprawy c. k. Prokuratoryi 
państwa dla wdrożenia dochodzenia o uwodzenie do nadużyciawładzy 
urzędowej. ($ L. 105 kk.) 

Z powyższego wynika, że podpisany nie wziął dla siebie 
30 koron, ani też nie wnosił skargi do sądu, — albowiem podpisani 
na liście sami siebie oskarżyli. 

Wreszcie zawiadamiam Szan. Kedakcyę, że poczyniłem stoso- 
wne kroki u władz sądowych z powodu potwarzy, rzuconej na 
mnie pismem, umieszczonem w Nrze 5 Obrony ludu- z 30 stycznia 
1904. p. Dąbrowa, 8. lutego 1904. 

Dr Mieczysław Kramarzyński, c. k. lekarz powiatowy. 

P. Steinbrenner przesyła nam następujące sprostowania: 

Na podstawie $ 19 ustawy prasowej upraszam Szanowną 
Redakcyę o umieszczenie następującego sprostowania artykułu p. t. 
» Rzecz niesłychana« wydrukowanego w Nrze 50 (porz. 252) w sobotę 
12'12 1903 » Obrony luduc. Nieprawdą jest, że roku zeszłego cała prasa 
polska wystąpiła przeciw rozszerzaniu moich kalendarzy. Prawdą 
natomiast jest, że liczne pisma polskie, katolickie o kalendarzach 
tych korzystne zamieściły wzmianki i kalendarze me polecały. Nie- 
prawdą jest jakobym był Prusakiem, nieprawdą jest, by kalenda- 
rze me były nader lichej wartości, by były napisane w duchu pru- 
skim. Prawdą jest, że jestem urodzony w (Czechach i tam przynależny, 
że jestem zatem obywatelem austryackim. Prawdą jest, że kalen- 
darze moje są pisane w duchu katolickim i patryotycznym i wskutek 
tego częstokroć wskazane jako najlepsze polskie kalendarze. A po- 
ważaniem Wimperk ( Wirtenberg), dnia 20. lutego 1904. Jan Steinbrenner, 
c. k. nadworny drukarz, szef firmy J. Steibrennera w Wimperku 
(Wirtenberg). 

Drugie sprostowanie. Do Szanownej Redakcyi »Obrony ludu: 
w Krakowie. Na podstawie $ 19 ust. pras. upraszam o zamieszcze- 
nie następującego sprostowania artykułu p. t. »Apostołowie Stein- 
brennera«< wydrukowanego w Nrze 6 z dnia 6 lutego 1904. 

Nieprawdą jest jakobym był Prusakiem i jakoby wydawnictwa 
moje były pruską robotą. Natomiast prawda jest, że jestem urodzony 
i zamieszkały w Wimperku (Wirtenberg) w Czechach i tam przy- 


o 


hależnym, a więe obywatelem austryackim. Wydawnictwa moje nie 
Mają zatem z pruską robotą nie wspólnego. 

Nieprawdą jest, by cała prasa potępiła moje kalendarze, nie- 
prawdą by moje książki były dla oświaty ludu szkodliwemi i nie. 
patryotycznemi i by dawały zły pokarm duchowy ludowi, nieprawdą 
ły przeciw tym wydawnictwom wystąpiły wszystkie poważne firmy 
Sięgarskie polskie, nieprawdą, by wydawnictwa te były niepożądne. 
Prawdą natomiast jest, że wydawnicwa te są pożyteczne i że spot- 
kały się z uznaniem, licznych warstw zwłaszcza duchowieństwa na 
to mam dowody w postaci licznych listów, jakie otrzymałem z całej 
(ralicyi. Prawdą jest, iż dają dobry pokarm duchowy, bo za tc 
właśnie ich tendencyę kalendarze moje wyrokiem sądu pruskiego 
W Gnieźnie skonfiskowane i przez rząd w Prusach zakazane zostały. 
! Nieprawdą jest, by kalendarze te pisane były w potwornej 
formie językowej, by ich artykuły ubliżały społeczeństwu polskiemu, 
by były obliczone na ludzi mniej myślących. Prawdą jest, że pisane 
są czystą polszczyzną, niektóre przez kapłanów polskich i że zna- 
tazły uznanie ludzi myślących i wykształconych. 

, Nieprawdą jest, bym dla zmydlenia oczu łatwowiernych poszu- 
kiwał polskiego illustratora. Prawdą jest, że zwróciłem się do 
b. Bukowskiego dlatego, aby dać zarobek i zajęcie także polskim 
malarzom. 

Nieprawda jest, by ks. Cozel wręczył Redakcyi sprostowanie 
l to niby od Jana Steinbrennera, nieprawdą, by na piśmie odemnie 
bochodzącem nie było mego podpisu, nieprawdą bym nie uial 
tni słowa po polsku, nieprawdą bym się nie nazywał an, 
lecz tylko Johann. Prawdą natomiast jest, że sprostowanie wysł łem 
osobiście, jak świadczy znajdujący się w mem ręku recepis na aw- 
czy z Wimperku do kedakcyi -Obrony ludu: w Krakowie. Prawdą 
jest, że sprostowanie to własnoręcznie podpisałem, prawdą je:1, że 
imię me chrzestne jest Jan i prawdą jest, że po polsku umiem. 

Nieprawdą jest, iż w kalendarzu moim >Zołnierz* mordowanie 
bliźnieh jest przedstawione jako pierwszy obowiązek i najszlachet- 
hiejsza cnota. 

Nieprawdą jest, iż wydawnietwa moje są wstrętne, że jedynie 
dlatego znalazły poparcie, bo umiem płacić i nieprawdą bym kogo 
brzepłacił, nieprawdą, ażeby te wydawnictwa były ohydną, ogłu- 
piającą. szkodliwą szmatą. Natomiast prawdą jest, iż jakto wyżej 
bodniosłem wydawnictwa moje są pożyteczne, pouczające, uczciwe, 
l że dzięki tym przymiotom znalazły poparcie u innych konpetent- 
hych ludzi. Z poważaniem Wimperk (Wirtenberg), dnia 20. lutego 
1904 Jan Steinbrenner, c. k. nadworny drukarz, szef firmy J. Stein- 
brennera. 


Tatas 
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Odpowiedzi od Redakcyi. 


P. Chorąży. Zapisaliśmy 3 kor. jako prenumeratę do 1. października. 
P. Nowosad. Prenumerata 5 kor. na rok 1904 zapłacona. 


Humor. 


— Kantek! to ten, co o naszej >robocie: nagryzmolił. 
No to wsuńmy mu sprostowanie, aż mu paragraf bokiem 
wyjdzie, żeby o »porządnych ludziach« nie pisał. 


Z targów zbożowych. Kraków, d. 16. lutego 1904. Płacono za 100 klgr. netto 
Pszenica biała od 19:60 do 2050; — Pszenica czerwona i żółta od 19-— do 20=F 
Pszenica węgierska od 1930 do 200—; — Zyto krajowe od 1450 do 15:50: Żyto 
węgierskie od 16 - do 16:70; — Jenio na krupy od 12:80 do 13:50; Owies 
z opłatą akcyzową od 13:20 do 1410; — Groch od 1450. do 24—; — “Tatarka 
od 14- do 1480: - Proso od 1150 do 18'--: -- Fasola od 1950 do 26—; 
Jagły od 22-- do 28:—: Siano od 6:— do 680; — Słoma od 4— do 440: — 
Koniczyna od 7:60 do 8'-—: — Ziemniaki za hektolitr od 4:80 do 5-20; -— Jaja 
za kope od 3:— do 3860: Masło za kilogr. od 220 do 250; Masło za garnieć 
od 8.— do 9*-; — Spirytus na 95° Tralesa za hektolitr. od —— do 190'--; 
Okowita na*75” Tralesa za hektolitr od —'- do 150—; — Kukurudza za 1100 
kilogr. od 13:50 do 14.20; - Rzepak zimowy za 100 klgr. od 20:— do 22—; 
Koniczyna nasienna czerwona za 100 klgr. od 110— do 136:—; — Koniczyna na- 
sienna biała za 100 klgr. od 110— do 156:—; — „Wyka za 100 kłgr. od 11:50 do 
12—; — Tymotka za 100 klgr. od 36: — do 48: - ; Wszystko liczono w koronach. 
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Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 
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Franciszek Tumidalski m=- 


ge Podejmuje się wszelkich robót: mąrmurowych pomników, tablic 
A z napisami, kropielnic, chrzcielnic, moździerzy kuchennych i t. p. 


Jedynie główny wyrób posadzki i stopni marmurowych. Dostar: za 
x odłamów marmurowych na mozajki, posiadając własne łomy marmu- 
rowe, przyjmuje wszelkie zamówienia po najprzystępniejszych cenach. 


Ż000000000000000000008000 


W sprawach asenterunkowych i dotyczących służby wojskowej 
udziela wyjaśnień i wskazówek emeryt. rotmistrza ADOLFA KORNBERGERA, 
przez c. k. Wysokie Władze rządowe autoryzowane, 


biuro informacyjne dla spraw wojskowych 


w Krakowie, ul. Stachowskiego I. 15, „Willa Wanda“. 


Biuro udziela dalej informacyi i sporządza wszelkie odnośne podania w sprawach 
otyczących jednorocznej służby, stałej służby wojskowej, przedwczesnego zawie- 
Ea małżeństw, emigracyi, odroczenia ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od 
tychże zebrań kontrolnych, reklamacyi, przyjęcia do wojskowych zakładów 
naukowych i t. d. oraz prowadzi ewidencyę przy rozmaitych oddziałach wojska 
wakujących posad podoficerów, rachmistrzów, muzykantów, profesyonistów itd. 


W końcu sporządza Biuro również wszelkiego rodzaju podania do tronu. 


Godziuy urzędowe codziennie od 9. do 12. przed i o 3. do 6. po południu — 
w njodzielg i św iein tylko przed południem. 


którzy powrócili z Ameryki i bawią 


È e 
migranci w kraju, są proszeni we własnym 


interesie o podawanie swych dokła- 
dnych adresów do Redakcyi «Obrony p pod By" „Ameryka”. 


Fabryka maszyn Ed. pilników i odlewarnia A 


żelaza i metali = aÈ 
BRACIA BARTIK RE 
ŻW TARNOWIE ———  —— 
poleca własnego wyrobu doskonałe sieczkarnie, młocarnie, młynki, 


kieraty i wszelkie maszyny rolnicze po nader niskich cenach. 
Cenniki darmo i opłatnie. 
PNRNABPABOABYNOUNOONY © POOONOOOOWAONONNNONNRDNA 


Najwyższe odznaczenie na wystawach swiatowych w Paryżu. Londynie. Wiedniu 
i Marsylii. dyplomy honorowe i złote medale otrzymał 


„SAPOMENTH0L- 


wyrobu FUGENIUSZA MATULI 


aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa (Galicya). 
R ; Maść ta znana od lat wielu ze swej skute- 
3 - e dj czności używaną bywa przez P. P. Lekarzy 
K oa przeciwko cierpieniom reumatycznym, gościowym, 

ENPO E: | suchym bólom i pokrewnym. 
a a Cena za mały słoik I kor. 40 hal.. za duży 5 ko- 
; A ron. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła dwa razy dziennie wprost: Apteka 
i Laboratoryum chem. farmaceut. Eugeniusza 
Matuli, Radomyśl koło Tarnowa (Galicya), gdzie 

też zamówienia przesyłać należy. 

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 72 h. 
na przekaz i opłatę pocztową. 
Ządac wyraznie: SAPOMENTHOL wyrobu EUGENIUSZA MATULI i przyjmować 


tylko oryginalny w opakowaniu. jak obok rysunek. Ostrzega się przed naślado- 
wnictwami. Nazwa. opakowanie i marka ochronna prawnie zastrzeżona. 


XXXKXXXXKKXNKKKXAKKKKXKKKKKAK X KAKKKKIKKXKKAKKKKKKKKXKK 
Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 


KONCESYONOWANE 


BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE 


ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC. 


M2 

6 MLI E CE, 

sprzedaje à karty okrętowe 
bilety kolejowe I-szej i 

okrężne ll-giej klasy 


CO? 


oraz karty międzypokładowe dla 
wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana pieniędzy. 
Prosnekta darmo i opłatnie. 
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Wydawcy i właściciele: Ks. Andrzej Szponder i Dr Michał Daniclak. — Redaktor 
odpowiedzialny: Władysław Jaśko, 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie. pod zarządem L. K. Górskiego. 


Nadzwyczajny dodatek do 
Nr. 10-go (porz. 243.) Kraków, sobota dnia 5. marca 1904. Rok VII. ś 


OBRONA LUDU 


tygodnik stronnictwa chrześcijańsko-ludowego. 


Wychodzi co sobotę. Biuro bezpłatnej porady prawnej $ Ogłoszenia po 10 h. od wier- 
e g! P 


Kosztuje rocznie 4 kor Pod o =" pok. sza półszpaltowego. 
półrocznie 2 kor. 


codziennie rano i popoładniu. 4 Wszystkie listy i pieniądze 


Numer pojedynczy kosztuje 2 Kraków, uł. Pijarska 2 przesyłać należy pod adre- 
20 hal. 


i Redakcya i administracya ¢ sem: Administracya „Obre- 
Listów nieopłaconych nie $ znajduje się w Krakowie $ ny ludu“, Kraków, ul. PI- 
przyjmuje się. ul. Pijarska l. 2. jarska I. 2. 


PIJAŃSTWO JEST ŹRÓDŁEM ZBRODNI I NĘDZY ! 


Pobór rekruta. 


Rada Państwa została zwołaną na 8. marca b. r. Ma ona uchwalić 
obecnie tylko nowy pobór rekruta. Pobór odbędzie się w kwietniu. 
Prawdopodobnie jednak Czesi nie dopuszczą do uchwały ustawy 
o poborze rekruta i rząd przeprowadzi pobór na podstawie $ 14. 
tada Państwa otwarta będzie tylko 14 dni. Przebąkują, że potem 
ma nastąpić dłuższa przerwa, a nawet mówią o rozwiązaniu Par- 
lamentu, gdyby obstrukcya ze strony posłów czeskich trwała 
w dalszym ciągu. Są to jednak tylko przypuszczenia, bo co naj- 
bliższa przyszłość przynieść może, tego nikt na pewno nie wie. To 
jedno jest pewnem, że położenie polityczne w Austryi jest ogromnie 
zabagnione. 

Sejm węgierski zebrał się w Budapeszcie i robi dalej obstrukcyę. 
Opozycya węgierska oświadczyła, że dopóty nie będzie spokoju, 
dopóki nie będzie zaprowadzoną w wojsku komenda węgierska. 
My nic przeciwko temu nie mamy, lecz gdyby to się stało, to w Galicyi 
musianoby zaprowadzić komendę polską, a w Czechach czeską, 
dlą Rusinów ruską itd. 

Od pewnego czasu krążą pogłoski o nieporozumieniach między 
Austro-Węgrami a Włochami z powodu spraw bałkańskich. Pogło- 
ski te głoszą, że Włochy podejrzywają Austryę o zamiary zaborcze 
na Bałkanie, i że na wypadek, gdyby zamiary te miały dojść do 
skutku, żądają również dla siebie kawałek Albanii. Prasa nie przy- 
więzywała do nich z początku większej wagi, łączyła je z domy- 
słami, jakie wywołała zmiana stosunków politycznych z powodu 
wojny wschodnio-azyatyckiej. Obecnie jednak pogłoski te przybie- 
rają formę coraz wyraźniejszą i schodzą się z utrzymującemi się 


z niemniejszą upornością wieściami o zamierzonej jakoby mobili- 
zacyi armii austro-węgierskiej. Ile w tych pogłoskach prawdy, tru- 
dno dociec. . 


Wojna Rosyi z Japonią. 
Przed bitwą. 


Pełen nastroju obrazek ostatnich chwil wyczekiwania przed 
bitwą morską kreśli Olivier Seylor tak: 

Uprzedzając szyldwacha, drzemiącego w bocianiem gnieździe 
pod wpływem gorących promieni słonecznych południa — oficer 
służbowy wbija wzrok w punkcik na widnokręgu. Już po dziesięć- 
kroć łorneta oficera zatrzymywała się na tym punkcie. Oto i ster- 
nicy śledzą już ów punkt tajemniczy. Powoli ucichają rozmowy 
ożywione wśród załogi, odpoczywającej na pokładzie. Strażnik, sto- 
jący u przodu okrętu, cicho gwiżdże ku nieuważnemu szyldwachowi. 
Nakoniec oficer służbowy wydał rozkaz głosem spokojnym: 

— Zawiadomić komendanta, że wróg jest widoczny. 

Z pomostu kapitańskiego wraca rozkaz zmieniony. 

— Zawiadomić admirała, że wróg jest widoczny. 

I oto komendant, który w pokoju skłonił na chwilę głowę, aby 


odpocząć po nocy bezsennej, spędzonej na pełnem odpowiedzial- ` 


ności stanowisku kierownika eskadry, płynącej bez świateł regula- 
minowych — stoi już u boku oficera służbowego. Kadeci, oficerowie, 
komendanci przywdziewają strój odświętny. Na morzu umiera się 
w stroju balowym. Admirał zapina wolno guziki rękawiczek białych, 


wchodząc do opancerzonej przedniej wieżyczki pancernika. Dał > 


znak: zagrały trąbki i bębny, wzywając do boju. Dał znak: podno- 
szą się na blokach sznury flag i szeleszczących chorągiewek. W ślad 
za okrętem admiralskim z pancernika do pancernika lecą tony trąbek, 
dudnią w odpowiedzi bębny. W wieżach pancernych dźwięczą, wi- 
brują, klekoczą, szeleszczą poruszane dla sprawdzenia mechanizmy. 
Za ścianą stalową grubości 40 centimetrów, admirał obmyśla zwy” 
cięstwo. Wróg zbliża się, ale nie prędko, gdyż zatajenie właściwego 
kierunku stanowić może przewagę taktyczną, gdy pierwszy strzał 
padnie. Co za zadowolenie wśród tłumu marynarzy! Więc to na- 
prawdę każdy z nich stoi na miejscu bojowem? Myśl o zabawach 
i szynkach wywietrzała im z głów — wróg stoi naprzeciwko: nie- 
zadługo admirał wyda rozkaz strzelania, jeszcze jedna tylko chwila. 

Wyszedł na pomost, zdjął kapelusz przed godłami narodu, wiel- 
kiemi kwadratowemi sztandarami, które zawisły właśnie na wszyst- 
kich masztach. Taki jest regulamin: okręty powinny walczyć z roz- 
winiętymi sztandarami. Już po raz ostatni. — bo potem okręty 
manewrować będą tylko według wskazówek pierwotnych kuli i flagi 
na maszcie wodza — po raz ostatni tedy wznosi się ku górze 
i szeleści sznur flag różnobarwnych, tworzący hasło: 

— Admirał przypomina, że każdy komendant odpowiedzialny 
jest za cześć swego sztandaru! 

I zaczynają grać armaty. 


e nm oao z ma + az 


Pancerniki po bitwie. 


Dotychczasowe doświadczenia bitew morskich, pozwalają w całej 
pełni przedstawić sobie straszne skutki ich, oraz szkody, wyrządzone 
tak ludziom, jak statkom. 

1 Jedną z pierwszych bitew między współczesnymi statkami wo- 
Jennymi, była walka między chilijskimi pancernikami «Blanco En- 
calada» i «Almirante Cochlada», a peruwiańskim «Huascar», w wojnie 
1879/81. Bitwa ta skończyła się zdobyciem «Huascara» po zaciętej 
walce. Walka trwała 90 minut, a przecież na zdobytym statku z 200 
ludzi załogi pozostało przy życiu tylko 120; reszta padła trupem 
ub w ciężkich ranach, między nimi czterech wyższych oficerów. 
Admirał Grau zginął w wieży komendanta, trafiony granatem. Noga 
była jeszcze największym szczątkiem z tych, które znaleziono! 
strasznym stanie okrętu samego, pisał amerykański porucznik 
ason w swym raporcie: 

«Na powierzchni pancernika niema ani jednego metra kwadra- 
towego, na którymby nie było śladów pocisków albo ich odłamków. 
Komin i wieża komendanta są całkiem zburzone, łodzi niema ani 
śladu. Maszt główny jest podziurawiony, przedni obalony. Granaty 
nieprzyjacielskie niosły wszędzie śmierć i zniszczenie. Z kajut wy- 
niesiono ośmnaście trupów, a wieża była pełna poszarpanych ciał 
ludzkich.» 

A W pierwszej bitwie wojny chińsko-japońskiej w roku 1894, 
Japoński krążownik «Yoshino» wyrządził chińskiemu krążownikowi 
«Tsiynen» ogromne szkody. Po bitwie krążownik chiński wyglądał 
jak wyrzucony kadłub starego okrętu. Maszt był przestrzelony, reje 
potrzaskane, żagle wisiały bezwładnie w strzępach. Pokładu poprostu 
niepodobna opisać. Złomy drewniane, płótna, żelaziwa, trupy, wszyst- 
o razem stanowiło jedną bezkształtną masę. Jeden pocisk ugodził 
w stalowy pokład «Tsiynena», odbił się, przebił wieżę komendanta 
l eksplodował po drugiej stronie statku, rozrywając na kawałki 
porucznika. Wielkie odłamy ścian, odrywane od całości, przelatywały 
za burty, zawadzając o majtków, stojących przy działach; ciała nie- 
szczęśliwych zdruzgotane były na miazgę, a krew obryzgała nawet 
ominy, do znacznej wysokości. Także na «Chenyanie» po bitwie 
U ujścia rzeki Jalu znać było dobrze działalność współczesnych 
granatów, jednakowoż potężne pancerze statku uratowały wiele 
m ludzkiego, gdyż zginęło tylko siedmnastu ludzi, na kilkaset 
załogi. ; 


W pola walki. 


Japończycy nieustannie nacierają na Port Artura. Nie ma dnia, 
aby nie podpływali szybko pod okręty rosyjskie — i walą w nie 
lak w bęben, następnie biją z armat we forty moskiewskie i w domy 
znajdujące się w Porcie Artura! Przed paru dniami wprowadzili 

apończycy cztery stare statki handlowe, naładowane kamieniami 
© portu. Moskale to spostrzegli, zaczęli strzelać i te cztery statki 


zatopili. — Tego właśnie chcieli Japończycy. Statki potonęły i zata- 
mowały wejście do portu i teraz Rosyanie nie mogą się ruszyć, aż 
wydobędą i usuną te cztery trupy okrętowe. 

Marynarka tymczasem japońska popłynęła do Władywostoku 
i zdaje się, że tam zacznie bombardować port Władywostocki 
i stojące tam pancerniki rosyjskie. 

Na Moskali nadchodzą codzień straszne zażalenia. Oto gdzie 
tylko się pojawiają, tak zaraz palą, mordują kobiety i dzieci nawet — 
i wszystko rabują. Tak samo oni postępowali z nami w Polsce. 
To ich zwyczaj, tych zbójów nikczemnych. — I pomyślcie sobie, 
że u nas są jeszcze takie draby, które pragną, aby Moskale zwy- 
ciężyli Japończyków. Są jeszcze tacy, którzy modlą się o zwycięztwo 
dla prawosławia, dla zbirów carskich. Ale dzięki Bogu, takich 
zaprzańców tylko garstka. 

Moskale wysyłają po trzy tysiące żołnierzy dzień w dzień na 
daleki Wschód. Z Warszawy i innych miast polskich wysłano dużo 
lekarzy — Polaków. Jak wiadomo droga przez Syberyę pro- 
wadzi przez jezioro Bajkał. Kolej naokoło jeziora jeszcze nie- 
skończona, więc przez jezioro Bajkalskie w lecie przewożą pociągi 
na olbrzymich promach, a w zimie po lodzie. Jeden z podróżnych 
tak opisuje to, co się dzieje teraz na tem jeziorze: 

».Jezioro Bajkałskie zamarzło. Cóż się teraz dzieje? Do trans- 
portu zabierają każde sanki i każdego konia, jakiego się napotka. 
Ale w sankach mieszczą się co najwyżej dwaj albo trzej żołnierze 
wraz z bronią. Koń może przebyć drogę przez jezioro w jednym 
dniu, lecz przed powrotem musi dzień odpoczywać. Przy wielkich 
mrozach zdarza się, że konie giną podczas podróży, a powierzchnia 
Bajkału pokrywa się, jak to już widziano, szkieletami koni, reszt- 
kami sanek i napół zgniłemi pakunkami podróżnych. Czasem, nie- 
stety, widać nawet trupa ludzkiego, jak wystaje ze zmarzłej war- 
stwy śnieżnej. Aby też zmniejszyć niebezpieczeństwo takiej drogi, 
urządzono na środku jeziora wielkie schronisko, a w stajniach 
umieszczono tam około 200 koni. Niejeden zawdzięcza życie temu 
schronisku. 

»Bajkał zamarza na czas od połowy grudnia do początku 
maja; grubość lodu wynosi od 4—9 stóp. Obecnie słychać, iż rząd 
próbuje ułożyć szyny na łodzie, aby puścić po nich kolej elektryczną. 
Podobna kolej istnieje już w Petersburgu na Newie, więc jest 
nadzieja, że przedsięwzięcie się powiedzie, przyczem jednak trzeba 
zauważyć, że Newa ma jednę milę szerokości, zaś jezioro bajkalskie 
przeszło 40 mil (morskich). Budowę kolei elektrycznej zaczęto 
10. lutego; dnia 28. ma być ukończona. Gdyby przedsiębiorcy zdo- 
łali ukończyć prace przed terminem, otrzymają za każdy dzieńiwy* 
soką premięc. 

Jak wiadomo podczas tych prac zatonęła pewna liczba żoł- 
nierzy i pionierów, gdyż lód spękał na znacznej przestrzeni. Pękanie 
to jest właściwością jeziora bBajkalskiego i nie da się podobno 
przewidzieć, w jakiem miejscu łód się rozsunie. 

Moskale powiesili trzech oficerów japońskieh, którzy chcieli 
wysadzić w powietrze most na kolei mandżurskiej. 
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Japończycy wytężą wszystkie siły i sposoby, aby zniszczyć 
kolej mandżurską i tym sposobem odciąć Moskali od dowozu 
Żywności i nowych zastępów żołnierzy. — Moskale ogłosili, że każ- 
dego, kogo złapią przy torze kolejowym, to powieszą — i tak robią. 


O życie dziecka. 
i (Dokończenie). 
Bądźcie dobrej myśli, kobieto — rzekł łaskawie — wracajcie 
do domu. ja tam zaraz przyjadę. 

— Mnie jakby kamień z serca spadł. Pobiegłam do domu, a wpół 
godziny później przyjechał doktor ze swoim pomocnikiem. Obejrzał 
dziecko i kazał sobie przynieść torbę z instrumentami. Mrowie mnie 
przeszło, kiedy zobaczyłam te cęgi, haki, noże i nożyczki. Antoś już 
ledwo dyszał. 

Marta znowu zalała się łzami, Szymon trząsł się jak w febrze. 

— Mów dalej — wyjąknął. 


— Szkoda, żeście mię wczoraj nie zawezwali — wspomniał 
doktor — ale jeszeze nie jest zapóźno. Chłopiec silny jak rzadko, 


wytrzyma operacyę. 

I zaraz ujął za nóż tak ostry i błyszczący jak brzytwa. 

— Co pan chcesz robić? — krzyknęłam. 

Spojrzał na mnie poważnie i odrzekł: 

— bBądź-że rozsądną kobieto. Czy nie widzisz, że dziecko już 
się dusi. Zrobię mu na szyi niewielkie cięcie, ot takie i wprowadzę 
w nie rurkę, żeby mogło oddychać. Jestem pewny, że mi się uda. 

Zasłoniłam sobie oczy rękoma; zdawało mi się, że widzę już 
krew lejącą się z rany. 

— Trzeba, żeby kto trzymał głowę dziecka — rzekł doktor. 

— Ja potwzymam — odezwałam się. 

-- To dobrze — odrzekł —- pamiętaj, żebyś nie krzyknęła. 

Co dalej się działo, tego ci nieumiem opowiedzieć. Czułam, że 
serce we mnie zamiera, ale nie puściłam główki dziecka i nie zadrża- 
łąm, kiedy doktor przyłożył mu nóż do szyi. Nie wiem jak długo 
to trwało, może godzinę, może pięć minut, stałam nieruchoma, jak 
gdyby mi nogi wrosły w podłogę. Z odrętwienia zbudził mię dopiero 
głos doktora. 

— Dzielna z was kobieta — rzekł z zadowoleniem — oti wszystko 
skończone. Czy widzicie jak teraz malec lżej oddycha? Mam nadzieję, 
ze wszystko dobrze pójdzie. 

— Chwała Bogu! chwała Bogu! — szepnął Szymon, składając 
ręce. 

— Rozpłakałam się ze szczęścia i chciałam mu dziękować, ale 
nie pozwolił. 

-- Bardzo jestem rad, że mi się udało uratować waszego synka — 
rzekł z uśmiechem — jutro wieczór przyjdę jeszcze go zobaczyć, 
a tymczasem na noc zostawię tu mego pomocnika. Gdyby coś nad- 
zwyczajnego zaszło, to możecie wcześniej po mnie przysłać. 

Nie chciał nawet słuchać o pieniądzach i pojechał, zosta- 
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wiwszy wskazówki, jak się z dzieckiem obchodzić. Ach! Szymonie, 
to anioł nie człowiek. 

— Niech mu Bóg da wszystko najlepsze! — z głębi serca za- 
wołał murarz i na palcach wsuwa się do izby, żeby popatrzeć na syna. 

Chłopiec spał spokojnie, oddychając równo i głęboko. 

— Wszystko będzie dobrze — szepnął pomocnik doktora — 
pan profesor nie pierwszą już taką dokonał operacyę. 

Nazajutrz Szymon wcześniej niż zwykle poszedł do roboty; 
chodziło mu o to, żeby zaraz po zachodzie słońca wrócić do domu. 
Doktor obiecał przyjść o tej porze, on zaś pragnął podziękować 
zbawey swego dziecka. Przechodząc obok rowu, odwrócił głowę; 
wspomnienie wczorajszego szalonego czynu dręczyło go jak zmora. 
Ażeby zagłuszyć wyrzuty sumienia z podwójną gorliwością wziął 
się do pracy i zasłużył na pochwałę majstra. 

Zaledwie słońce skryło się za promienny rąbek obłoków, Szy- 
mon biegł co żywo do domu. Nie przyszło mu dziś na myśl zazdrościć 
szczęścia nikomu; z głębi serca dziękował Bogu za ocalenie Antosia 
i mówił sobie, że taka dzielna i dobra kobieta, jak Marta, taki tęgi 
i ładny chłopiec, jak Antoś, to cenniejsze skarby niż pieniądze. 

Dochodząc do domu, spostrzegł powóz doktora i przyspieszył 
kroku. W sieni już usłyszał głos jego przez wpół otwarte drzwi 
i stanął, jak wryty. 

— Wszystko idzie jaknajlepiej — mówił doktor, głaszcząc twa- 
rzyczkę dziecka. — Za kilka dni będzie zdrów zupełnie. Widzicie, 
już się śmieje do matki. Zuch chłopiec! 

Poprawił poduszki i odwrócił się. 

Szymon o mało nie zapadł się w ziemię na widok tak powa- 
żnego oblicza; poznał jeźdzca. Na czole miał krwawą szramę, ślad 
gwałtownego upadku do rowu. 

Doktor poznał Szymona także i oblicze jego przybrało wyraz 
gniewnego zdumienia. Poznał zuchwalca, który rzucił się na niego. 
Zanim jednak zdołał wymówić słowo, murarz klęczał już u nóg jego, 

— Uderz mnie pan! — wołał przerywanym głosem, podając mu 
swój kij sękaty. — Żabij mnie, jak psa! Jestem wart tego. Śmiałem 
podnieść rękę na swego dobroczyńcę, na zbawcę mego dziecka! 
O jakiż ze mnie łotr i niegodziwiec! 

Głową bił o podłogę i szlochał głośno, jak dziecko, obejmując 
kolana doktora. Marta patrzyła na to zdumiona, nie nie rozumiejąc. 

Na widok żalu i upokorzenia murarza, gniew zniknął z oblicza 
doktora, a słodkie uczucie spełnionego obowiązku ogarnęło jego 
duszę. Teraz, kiedy wiedział, że człowiekowi, który omal nie pozba- 
wił go życia, uratował najdroższą istotę, jedynego syna, łatwiej mu 
przyszło przebaczyć czyn występny. 

— Wstań i uspokój się — rzekł łagodnie — byłeś wczoraj nie- 
szczęśliwy i rozdrażniony, a gniew złym bywa doradcą. Gdybyś 
był wiedział, że jedyną moją rozrywką, jedynym po ciężkiej pracy 
odpoczynkiem, jest konna jazda, z pewnością ustąpiłbyś z drogi. 

Szymon podniósł się i z uwielbieniem spoglądał na lekarza. 
Zrozumiał teraz, że nie każdy, co na koniu jeździ, próżniakiem jest 
i samolubem; zrozumiał, że są cięższe zawody, niż praca fizyczna. 
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Polska w dawnych granicach. 


Niezgoda i rozterki wewnętrzne, fałszywe pojmowanie wolno- 
ści, przesadne zaufanie w swoją potęgę, a nierozważne lekceważenie 
wzrastających sił sąsiadów, osłabiły Polskę, podkopały jej niezawi- 
słość i przyprowadzity ją w końcu do upadku. Trzej potężniejsi 
Sąsiedzi, Rosya, Prusy i Austrya, korzystając z niebaczności Polaków, 
porozumiawszy się między sobą, rozebrali Polskę. Prusy wystąpiły 
pierwsze z projektem rozbioru. Rosya zagarnęła najwięcej, Austrya 
otrzymała najmniej. Rozbiorów było trzy: pierwsze dwa (1772 i 1798) 
ścieśniały tylko coraz bardziej granice Polski, trzeci dopiero (1795) 
zniszczył zupełnie jej niepodległość i wykreślił Polskę jako państwo 
z rzędu mocarstw europejskich. 

Prusy zabrały: Prusy królewskie i część Wielkopolski t.j. wo- 
jewództwa: Poznańskie, Gnieźnieńskie i w części Inowrocławskie, 
Brzeskie, Kujawskie, Kaliskie i Sieradzkie, które teraz pod nazwą 
Wielkiego księstwa Poznańskiego zostają pod rządem króla pruskiego. 

Austrya otrzymała część województwa Krakowskiego i Sando- 
mierskiego po prawej stronie Wisły, całe województwo Ruskie prócz 
ziemi Chełmskiej i część województwa Podolskiego po prawej stronie 
Zbrucza, które teraz są pod nazwą Galicyi i Lodomeryi. 

Rosya zagarnęła resztę. Kongres wiedeński (r. 1815) utworzył 
z pewnej części zaboru rosyjskiego królestwo polskie, zwane pospo- 
licie kongresowem, nadając mu pewne swobody, które jednakże Rosya 
coraz bardziej Ścieśniała, a wreszcie w r. 1867 całkiem zniosła i kró- 
lestwo kongresowe zupełnie w skład swego państwa wcieliła. Pomimo 
tego nazywają do dzisiaj królestwo kongresowe królestwem pol- 
skiem, podczas gdy wszystkie inne kraje od Polski oderwane, jako to: 
Litwę, Polesie, Wołyń, Podole, Ukrainę zowią krajami zabranymi, 
jakkolwiek rząd rosyjski nie nazywa ich inaczej jak Rosyą zacho- 
dnią. Dopiero przez zabór Polski stała się Rosya tak potężną, że 
dzisiaj jest niebezpieczną najbliższym swym sąsiadom, mianowicie 
'Tureyi, Austryi i Prusom, zagrażając zagarnieniem pod swoje pa- 
nowanie wszystkich ludów słowiańskich. (C. d. n.) 


KRZYŻACKA MAĆ. 


(Według powieści Sienkiewicza p. t. „KRZYŻACY”.) 
(Ciąg dalszy.) 


Ale odpowiedziała mu znów cisza. 

Wówczas zrozumiał, że trzymają go przed bramą przez krzy- 
żacką pychę, która wobec zwyciężonego nie ma granie, dlatego by 
go upokorzyć jak żebraka. Więc w pierwszej chwili zawrzała w nim 
krew: chwyciła go nagle chęć zsiąść z konia, podnieść jeden z głazów, 
które leżały przed okopem i rzucić nim w kratę. Ale wspomniawszy, 
po co tu przybył, opamiętał się i powstrzymał: 
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— Zalim się nie ofiarował za dziecko? — rzekł sobie w duszy. 

Tymczasem w wyzębieniach murów poczęło coś czernieć. Uka- 
zywały się futrzane nakrycia głów, ciemne kapice i nawet żelazne 
blachy, z pod których spoglądały na rycerza ciekawe oczy. Przy- 
bywało ich z każdą chwilą, bo już też ten groźny Jurand, wycze- 
kujacy samotnie pod krzyżacką bramą, był dla załogi nie byle 
widowiskiem. Kto go dawniej ujrzał przed sobą, ujrzał śmierć, a teraz 
można było patrzeć na niego bezpiecznie. Głowy podnosiły się coraz 
wyżej, aż wreszcie wszystkie wyzębienia bramy pokryły się knech- 
tami. Czereda, która z początku spozierała na niego w milczeniu, 
poczęła się odzywać. Ten i ów powtarzał jego imię, tu i owdzie 
ozwały się śmiechy, ochrypłe głosy pokrzykiwały jak na wilka, coraz 
głośniej, coraz zuchwałej, a gdy widocznie nikt nie przeszkadzał 
ze środka, poczęto wreszcie miotać na stojącego rycerza Śniegiem. 

Ow, jakby mimowoli, ruszył przed siebie koniem, wówczas na 
jedną chwilę bryły śniegu przestały lecieć, głosy ucichły, a nawet 
i niektóre głowy poznikały za murami. Groźne musiało być istotnie 
Jurandowe imię. Wnet jednak najtchórzliwsi opamiętali się, że dzieli 
ich od strasznego Mazura rów i mur, więc znów grube żołdactwo 
poczęło miotać nietylko bryłkami Śniegu, ałe i ludu i nawet gruzu 
i kamyków, które z brzękiem odbijały się od zbroi i kropieża, przy- 
krywającego konia. 

— Ofiarowałem się za dziecko — powtarzał sobie Jurand. 

I czekał, Wreszcie noc uczyniła się zupełna, gwiazdy zeszły, 
nie było mrozu, ale noc zapowiadała się pogodna. Z murów, prócz 
straży, zeszli znów ludzie, kruki i wrony odleciały od szubienicy 
ku lasom. 

Cisza nastała zupełna, 

— Nie otworzą przed nocą bramy -- pomyślał Jurand. 

I na chwilę przeszło mu przez głowę, by nawrócić ku miastu, 
ale zaraz porzucił tę myśl. «Chcą tego, bym tu stał — mówił sobie 
w duszy. —- Jeśli nawrócę, jużci nie puszczą mię do dom, jeno otoczą, 
pojmają, a potem rzekną, że mi nic nie powinni, bo mnie siłą wzięli, 
a choćbym zaś po nich przejechał, to i tak muszę wrócić»... 

Wytrzymałość polskich rycerzy na chłód, głód i trudy, podzi- 
wiana była nieraz przez obcych kronikarzy. Jurand posiadał tę 
wytrzymałość w większej jeszcze mierze od innych, więc choć głód 
począł mu już oddawna skręcać wnętrzości, postanowił czekać, choćby 
miał skonać pod tą bramą. 

Nagle usłyszał za sobą chrzęst kroków na śniegu. 

Obejrzał się: szło ku niemu od strony miasta sześciu ludzi 
zbrojnych we włócznie i halabardy, w środku zaś między nimi szedł 
siódmy, podpierając się mieczem. 

— Może im bramę otworzą i z nimi wjadę — pomyślał Jurand. — 
Siłą nie będą mnie chcieli brać, ni zabić, bo ich zamało; gdyby 
wszelako uderzyli na mnie, to znak, że nie chcą niczego dotrzymać 
i wtedy — gorze im! 

Tak pomyślawszy, podniósł stalowy topór, wiszący mu przy 
siodle i ruszył ku nim koniem. 

Lecz oni nie myśleli na niego uderzać. Owszem knechtowie 
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wbili zaraz w śnieg tylca włóczni i halabard i Jurand spostrzegł 
przy świetle księżyca, że osady drżą im jednak nieco w ręku. 
Ów zaś siódmy, który wydawał się starszym, wyciągnął spie- 
Sznie przed'siebie lewe ramię i zwróciwszy dłoń do góry palcami, 
ozwał się: 
— Wyście, rycerzu, Jurand ze Spychowa * 


— Jam jest... 
-— Chcecie-li wysłuchać, z czem mnie przysłano * 
— Słucham. 


— Silny i pobożny komtur von Danveld każe wam powiedzieć, 
panie, że póki nie zsiądziecie z konia, brama nie będzie wam 
otworzona. 

Jurand pozostał chwilę bez ruchu, następnie zsiadł z konia, po 
którego w tej chwili poskoczył jeden z włóczników. 

-— I broń ma być oddana — ozwał się znów człowiek z mieczem. 

ban ze Spychowa zawahał się. Nuż potem uderzą na bezbron- 
nego i zadźgają go jak zwierzę? Lecz po chwili pomyślał, że gdyby 
tak miało być, to przysłaliby więcej ludzi. Znali go przecie. 

— I choćby-też — rzekł sobie — chcieli wytoczyć ze mnie krew, 
toć-żem ja nie po co innego tu przybył. 

Tak pomyślawszy, rzucił naprzód topór, następnie miecz, na- 
stępnie mizerykordyę i czekał. Oni chwycili to wszystko, poczem 
ów człowiek, który do niego przemawiał, oddaliwszy się na kilka- 
naście kroków, począł mówić zuchwałym i podniesionym głosem: 

— Za wszystkie krzywdy, któreś Zakonowi wyrządził, masz 
2 rozkazu komtura przydziać na się ów zgrzebny wór, który ci 
Zostawiam, przywiązać u szyi na powrozie pochwę od miecza i czekać 
w pokorze u bramy, póki ci łaska komtura nie każe jej otworzyć. 

I po chwili Jurand pozostał sam w ciemności i ciszy. Na śniegu 
czerniał przed nim pokutniczy wór i powróz, on zaś stał długo, czując, 
Ze mu się w duszy coś rozprzęga, coś łamie, coś kona i mrze i że 
Oto po chwili nie będzie już rycerzem, nie będzie już Jurandem 
ze Spychowa, lecz nędzarzem, niewolnikiem bez imienia, bez sławy, 
bez czci. 

_ Więc upłynęły jeszcze długie chwile, nim zbliżył się do poku- 
tniezego woru i począł mówić: 

|,  -- Jakoż mogę inaczej postąpić? Ty, Chryste, wiesz: dziecko 
niewinne uduszą, jeśli nie uczynię wszystkiego, co mi każą. I to 
też wiesz, że dla własnego żywota tegobym nie uczynił! Gorzka 
rzecz hańba!.. gorzka! — ale i Ciebie przed śmiercią hańbili. A no, 
w Imię Ojca i Syna... 

,  Poczem pochylił się, wdział na się wór, w którym były poprze- 
cmane otwory na głowę i ręce, następnie u szyi zawiesił na powrozie 
Pochwę od miecza i tak powłókł się przed bramę. 

Nie zastał jej otwartej, ale teraz było mu już wszystko jedno, 
Czy mu ją prędzej, czy później otworzą. Zamek pogrążył się w mil- 
czeniu nocy, straże tylko niekiedy obwoływały się po narożnikach. 
v wieży przybramnej świeciło wysoko jedno okienko, inne były 
ciemne. (C. d. n.) 
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Krzywdy i nadużycia. 


Biali murzyni. Jak się żydzi w Sułkowicach z pracy kowala 
panoszą, jest to rzecz poniekąd znana. Osiedlając się, rozpoczynają 
jedni handel staremi szmatami, kościami lub cebulą, stopniowo 
handel starym żelazem, a następnie w postaci pająka operują kowala, 
który ani się spodziewa, jak się w szpony żydowskie dostaje. — 
Drudzy robią na kilkanaście tysięcy złr, »benkele«, zarywając kogo 
się da, inni rozmyślnie bankrutują na mniejszych przedsiębiorstwach, 
przenosząc następnie swe mienie na żony, na córki, które otwierają 
handel z towarami kowalskiemi. A widząc, że to interes dobry 
i że mają ofiary podatne do wyzysku, dlatego coraz to nowe firmy 
się pokazują zszyłldemjak„Wytwórca wyrobów żelaznych“! 
Ogromnie są tu zaciekawieni, jaki też inspektor podatkowy z My- 
ślenic podatek wymierzy tym >wytwórcome«? 

Jak tutejsi żydzi, a jest ich kilkunastu, w łatwy sposób dora- 
biają się majątku, wyzyskując ciężką pracę kowali, wystarczy zoba- 
czyć, jak w sobotę wystrojeni w aksamity i jedwabie, obładowani 
złotem i kosztownościami, zdążają do bożnicy, a jaj, kur i gęsi, 
które żydki zjadają, w samych Sułkowicach nie starczy. Ale za to 
chrześcijan zobaczysz na pół nago i chwała Bogu, jeśli codziennie 
może mieć do syta ziemniaków. 1 

Nie dosyć na tem, że już prawie cały zarobiony grosz zabiera 
kowalowi handlarz żyd, to jeszcze nowa pijawka ukazała się 
w Sułkowicach w postaci żyda propinatora, który do szczętu oga- 
łaca kowala. Jakie zaś trunki podaje, o tem napiszemy w następ- 
nym numerze z prośbą do pana fizyka z Myślenie, by był łaskaw 
zbadać te specyały propinacyjne. Gd. n. 


SPRAWY LUDOWE. 


Wybór nowego marszałka Rady powiatowej krakowskiej odbył 
się d. 23. lutego b. r. Marszałkiem został jednogłośnie wybrany 
wielce zasłużony na polu publicznego życia obywatel J. W. P. Jan 
Skirliński, właściciel dóbr w Kryspinowie i Liszkach. Nowy Marsza- 
łek powiatu jest powszechnie poważany i znany z wielkiej przy- 
chylności dla ludu, więc też wybór jego powitano z niekłamaną 
radością, czemu i my wyraz dajemy, śląc nowemu Marszałkowi 
serdeczne życzenia, by jak najdłużej sprawował rządy 
powiatu w zakresie autonomicznym! Dawny Marszałek J. W. P. 
Paszkowski został dyrektorem Towarzystwa asekuracyj- 
nego w Krakowie. Zastępcą Marszałka wybrano Dra Skrzyń- 
skiego, właścicieła dóbr. P. Fr. Wójcik, jako kandydat na zastępcę 
Marszałka, otrzymał tylko jeden głos. Widocznie któryś z wybor- 
ców chciał sobie zakpić z p. Fr. Wójcika, czego pochwalić nie można, 


bo przy tak ważnej sprawie miejsca na drwiny być nie powinno. 
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Niesmaczne służalstwo. Na tem samem posiedzeniu Rady pow. 
krak. t. į. 23. lutego z powodu przejścia w stan spoczynku znanego 
technika powiatowego, p. Bociańskiego, jeden z radców powiato- 
wych, niestety włościanin, piał hymny pochwalne na cześć p. Bo- 
ciańskiego?! To cuchnące, niewytłumaczone służalstwo p. Radcy 
pow. wywołało rumieńce wstydu na twarzach innych radców wło- 
ściańskich, bo przecież sławny jest haniebny stan dróg i mostków 
w obrębie powiatu krakowskiego, zostających pod zarządem pana 
Bociańskiego. Co się działo przy dostawach kamieni na drogi po- 
wiatowe to także zbyt znana i smrodliwa historya. Więc za cóż te 
pochwały, które musiały zapewne i samego p. Bociańskiego zdu- 
mieniem napełnić. Takie występy p. Radcy pow. do tego włościa- 
nina, zasługują na surową naganę. Daj Boże, aby takiem kadzidłem 
pięknej sali obrad w gmachu Rady pow. krak. więcej powietrza 
nie zanieczyszczano. 

Parcelacya gruntów we wschodniej Galicyi odbywa się wciąż. 
Radzimy włościanom, którym pozwalają środki na to, aby korzy- 
stali z nadarzających się sposobności nabycia dobrej ziemi na wła- 
sność. Warunki są nader dogodne, a ceny bardzo niskie. Odległością 
od rodzinnej wsi nie trzeba się zrażać, boć to przecież nie za świa- 
tami, a zresztą i tam są polscy włościanie. Z radą i wszelką infor- 
AA pod tym względem z chęcią służy Administracya «Obrony 

udu». 

Majacych się udać do Ameryki przestrzegamy, aby nie dawali się 
łapać niesumiennym agentom i nie dawali posłuchu różnym bania- 
lukom, jakie oni zwykle bają. Administracya «Obrony Ludu» udziela 
emigrantom wszelkich rad i wskażówek, któremi okrętami najlepiej 
jechać i w którą część Ameryki. 


WIADOMOŚCI ZE SWIATA. 


Praga. Dzienniki czeskie stanęły po stronie Rosyi. Radykali 
czescy wysłali adres do rosyjskiego ministra spraw zagranicznych 
ze sympatyami dla Rosyi, życząc zwycięstwa nad Japonią. Wido- 
cznie, że Czechom mało się jeszcze dały we znaki nahajki mo- 
skiewskie. 

Niemcy. Podobno cesarz niemiecki Wilhelm IL. przyrzekł w razie 
potrzeby pospieszyć Rosyi z czynną pomocą. Tym sposobem pra- 
gnie cesarz Wilhelm zaskarbić sobie łaskę i przyjaźń cara Mikołaja II. 
i przez to osłabić przymierze, jakie łączy Francyę z Rosyą. 

Francya. Cały naród franeuski boleje nad każdą porażką wojsk 
rosyjskich a z entuzyazmem przyjmuje wiadomości o ich zwycię- 
stwie, choćby nawet zmyślonem. Dziwny to zaiste naród, który niby 
głosi zasady największej wolności, a równocześnie liże łapy naj- 
większego tyrana, jakim jest car moskiewski. 

Anglia. Wojna japońsko-rosyjska wprawiła całą Anglię, jakby 
w stan gorączkowy. Z ogromnym niepokojem śledzą Anglicy każdy 
krok na terenie wojennym. Wiadomem jest, że Anglia mimo ogło- 


szenia swej neutrałności nie dwuznacznie sprzyja Japonii i pragnie, 
by z tej wojny wyszła zwycięsko. 

Portugalia zbroi się. Sojusz z Anglią nakłada na Portugalię obo- 
wiązek liczenia się z możliwością wojny europejskiej. Dlatego rząd 
z wielkim pośpiechem pracuje nad wykończeniem uzbrojenia armii, 
a nadto postanowił zmobilizować 15.000 żołnierzy. W portach 
Lizbony, Fayal i Zagos, które służyć mają za strategiczne punkty 
oparcia dla floty angielskiej na Oceanie Atlantyckim, czynią 
pospiesznie uzupełnienia fortów. 

W Lizbonie bawi przedstawiciel fabryki Kruppa, która dostar- 
czyć ma dział dła całej polnej artyleryi portugalskiej. 

Marynarka wojenna Portugalii znajduje się w opłakanym stanie. 
Właściwie posiada Portugalia tylko 2 statki wojenne, mające fakty- 
czną wartość. 

Z armii japońskiej. Ponieważ Japończykom wedle przepisów 
religijnych nie wolno zabijać bydła, więc ludność japońska należy 
do *jaroszów». Około 750, ludności żywi się ryżem, pszenicą i ję- 
czmieniem, owocami, suszonemi jarzynami i herbatą. Ten rodzaj 
pożywienia wywołuje rozmaite choroby, zwłaszcza znaną w Japonii 
«chorobe ryżową:, skutkiem czego rząd zaprowadził w armii kon- 
serwy mięsne. W czasie wojny porcya żywności dla żołnierza japoń- 
skiego wynosi pół kilograma ryżu, jarzyny i surowej ryby, 200 gra- 
mów konserwy mięsnej i pół litra herbaty. Jedną porcyę zapasowa 
ma żołnierz przy sobie, a dwie znajdują się na wozie prowianto- 
wym o dwóch kołach. Dalsze cztery porcye wiezie pociąg dywizyjny. 
Bydła i piekarń wojsko japońskie nie ma podczas pochodu. Ponie- 
waż w Japonii nie uprawiają owsa, konie otrzymują jęczmień i groch 
z sieczką ryżową. Pociągi wojskowe, złożone z wozów dwukołowych, 
a ciągnione przez wytrwałe konie mongolskie, poruszają się łatwo 
nawet na najgorszych drogach i przyczyniają się do podniesienia 
ruchliwości armii. Również wyżywienie żołnierza jest łatwiejsze, 
można je bowiem drogą rekwizycyi otrzymać w każdej okolicy. 

Litościwy dobrodziej. Powóz niemieckiego następcy tronu prze- 
jechał onegdaj 51-letniego robotnika fabrycznego. Cesarzewicz, wi- 
dząc go zbroczonego krwią, kazał policyantowi zaprowadzić go na 
stacyę ratunkową (bo to nie nie kosztuje) i dowiedziawszy się 
z raportu policyjnego, że stary robotuik ma silnie skaleczoną 
głowę, posłał mu «za ból .. 30 złr. Hojny ten książe, gdyby go ro- 
botnik zaskarżył, musiałby conajmniej dziesięć razy tyle zapłacić! 


Kronika i rozmaitości. 


Redakcya pewnego pisma ludowego wygrała onegdaj w Krakowie proces 
z pewnyni wydawcą. który pod pretekstem sprostowania usiłował przemycić kiłka 
zdań nie zaczepionych w artykule i zaskarżył redakcyę o niezamieszczenie dosło- 
wnie sprostowania. Według orzeczenia Najwyższego Trybunału w Wiedniu. gdzie 
nieraz zachodziły podobne spory z tytułu $ 19—22. ust. prasowej. niedopuszczal- 
nem jest zamieszczanie w sprostowaniu reklamy własnej lub wydawniczej. 
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W niedzielę podczas kazania, w kościele OO. Jezuitów pod wezwaniem św. 
Barbary (w Rynku) zmarł nagle bardzo zacny kaznodzieja X. Peter, Jezuita, nie 
zdoławszy dokończyć kazania w języku niemieckim, które co drugą niedzielę głosił 
W tym kościele dla katolików-Niemców. Na pogrzeb czcigodnego kapłana przybyły 
dwie jego siostry ze Nzląska którym w czasie mszy żałobnej skradli złodzieje 
150 marek z kieszeni. 

Uroczyste otwarcie Czytelni ludowej przez Koło akademickie Towarzystwa 
„Szkoły lndowej* z Krakowa. odbyło się dnia 10. lutego b. r. w Szczurowej. 
Przeszło 100 włościan przypatrywało się tej uroczystej chwili. Wkrótce ma tu 
powstać Koło włościańskie Tow. „Szkoły ludowej*, Szczęść Boże pracownikom na 
niwie oświaty narodowej. 

Morderca-przyjaciel. W Byszycach Antoni OChlebda, wielki awanturnik 
l pijak, który już raz pobił na śmierć swego szwagra, zamordował w zeszłym 
roku w nocy swego przyjaciela Józefa Lupę. Do godziny 11 w nocy razem pili 
i rozbijali się, o 10-tej jeszcze kupili u szynkarza „słupek“ wódki -- a rano 
znaleziono przy drodze trupa Lupy z zegarkiem Chlebdy, który podobno zamor- 
dował go z zazdrości o zalecanki przyjaciela do ładnej 19-letniej żony Chlebdy. 
We wtorek zasądzono Chlebdę na 10 lat kryminału. bo czego to doprowadza 
gorzałka! 

Swiętokradztwo. Dzienniki lwowskie donoszą z Glinnej Nawaryi, że około 
północy żydzi. wracający z rzeźni, zauważyli w tamtejszym kościele łacińskim 
podejrzane światło, o czem zawiadomili żandarmeryę. Gdy do środka Kościoła 
wszedł ksiądz z wielu osobami i żandarm. znaleźli rozbite cyboryum, hostye rozsy- 
Pane, wino mszalne w znacznej części wypite, a reszta wyłana, baldachim wy- 
Wrócony, wieczną lampę i skarbonkę rozbitą. Za konfesyonałem znaleziono scho- 
wanego Piotra Klema, Rusina. Zebrani chcieli go na miejscu ukarać, udało się 
jednak księdzu i żandarmowi wyratować świętokradzcę. poczem odstawiono go do 
więzienia. 

Zapadające się miasto. Miasto Matherwell w Szkocyi od czwartku ubiegłego 
tygodnia zapada się stale w ziemię. Jeden dom za drugim znika, ponieważ zaś 
to zapadnie odbywa się na szerokiej przestrzeni, więc tyle zaledwie dla mieszkań- 
ców pozostało czasu, że mogli ujść z życiem. O ratowaniu ruchomości nie mogło 
być mowy. Ratnsz częściowo zapadł się w ziemię, a wieża kościoła pochyliła się. 


Ostatnie wiadomości. 


Z pola bitwy. Walka przy porcie Artura wre ciągle. Od po- 
niedziałku do soboty w zeszłym tygodniu było ich sześć. Rezul- 
tatem ich było, że Japończycy, którzy w nocy atakują, usiłowali 
pięciu statkami słabemi, naładowanymi kamieniami, zatamować 
wjazd w przejściu, łączącem właściwy port z morzem. Wówczas 
byłyby okręty Moskali zamknięte od strony morza, jak muchy 
korkiem w butelce. Zamiar ten nie udał się jednak o tyle, że tylko 
dwa okręty dopłynęły do przejścia, inne Moskale kułami zatopili. 
Co jednak szczególne, że z 77. marynarzy japońskich, którzy na 
tych pięciu statkach na pewną śmierć się poświęcili — z wyjątkiem 
19-tu, wszyscy zdołali pomimo burzliwego morza, kul i granatów 
sypiących się zewsząd, w łódkach uciec do swoich. 


W tym tygodniu znowu Japończycy rozpoczęli ataki i udało 
im się wywabić do walki siedm okrętów rosyjskich, z których je- 
den utonął, «Askold» tonie, a «Nowik» jest ciężko uszkodzony. 
Nadto ponownie doznał uszkodzeń «Retwizan», który wprawdzie 
nie mógł płynąć po morzu, a leżąc przy brzegu, służył niejako za 
fortyfikacyę z powodu swoich dalekonośnych dział. 

O stratach Japończyków trudno się dowiedzieć, bo oni umieją 
milczeć, Nie wiadomo też, gdzie się teraz ich wojska lądowe znaj- 
dują. Moskale zaś z czem się pochwalą, to za dwa dni okazuje 
się kłamstwem lub drobnostką. 

Położenie Moskali w porcie Artura jest takie, że jeśli jest 
prawdą, iż brak im żywności, to w razie jeśli ich Japończycy jeszcze 
z czwartej strony, czyli od lądu odetną, — będą się musieli poddać. 

W północnej Korei Rosyanie zabili pewną liczbę bezbronnych 
ludzi z powodu, że Koreańczycy pozwolili Japończykom na ope- 
racye wojenne w Korei. 

Wojska koreańskie otrzymały rozkaz przyłączenia się do Ja- 
pończyków w wojnie przeciw Rosyanom. 

W Mandżuryi braknie niemal zupełnie środków żywności. Woj- 
ska rosyjskie wysyłane na pole walki koleją syberyjską, muszą 
zabierać z sobą żywność na cały czas podróży, co ogromnie utru- 
dnia i opóźnia przewóz wojska. 

Irkuck. Wczoraj o godzinie 11. rano przejechał po lodzie przez 
Bajkał pierwszy pociąg, złożony z 25. wagonów. Obecnym był 
przy tem minister kolei Hiłkow. 

Budapeszt. Izba posłów Sejmu węgierskiego uchwaliła po kró- 
tkiej formalnej dyskusyi rozpocząć jutro dalszy ciąg obrad nad 
ustawą wojskową. 

Wiedeń. Czesi, którzy z nienawiści do Szwabów sprzyjają 
Moskalom, a nawet chodzą śpiewać do cerkwi, urządzili hałaśliwą 
demonstracyę na cześć Rosyan. Wkońcu policya ich rozpędziła. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


P. A. Skrzekot. 4 kor. na rok 1904 otrzymaliśmy. Dzięki! 

P. A. Palczewski. Za zjednanie prenumeratora serdeczne Bóg zapłać. Pro- 
simy nadal o pamięć. 

P. J}. Lenik. Za serdeczne słowa również serdecznie dziękujemy. 

P. J. Smyksy. Prenumerata zapłacona. 

P. St. Adamczyk. Zgoda: 

P. J. Czader. Prenumerata zapłacona do 1. lipca 1904. 

P. I. Pucher. Za dobre słowo Bóg zapłać! Oby takich było więcej a oświata 
ludowa popłynęłaby wkrótce szerokiem korytem. 

P. W. Tarnawski, Dalsze 2 kor. otrzymaliśmy, razem jest 3 kor. Cieszy 
nas, że pan jest zadowolony. 

P. Targosz Zając. W tym roku posłaliśmy na premię dla prenumeratorów 
Mapę Polski, a nie kałendarz. Nr. 1. wyczerpany. 


poza ogłoszenia nie ) bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 


ROGBOGODOGOGOGOGOGOGOGOGOOĄ 


Fracizek Tumila oaza S 


8 podejmuje się wszelkich robót: marmurowych pomników, tablic 


z napisami, kropiełnic, chrzcielnic, moździerzy kuchennych i t. p. 


Jedynie główny wyrób posadzki i stopni marmurowych. Dostarcza 
odłamów m»rmurowych na mozajki, posiadając własne łomy marmu- 
rowe, przyjmuje wszelkie zamówienia po najprzystępniejszych cenach. 


przez c. w” Wysokie Władze Radowo ' autoryzowane, 


biuro mnei dla spraw wojskowych 


w Krakowie, ul. Stachowskiego i. 15, „Willa Wanda“. 


Biuro udziela dalej informacyi i sporządza wszelkie odnośne podania w sprawach 

dotyczących jednorocznej służby, stałej służby wojskowej, przedwczesnego zawie- 

rania malżeństw. emigracyi, odroczenia ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od 

tychże zebrań kontrolnych, reklamacyi, przyjęcia do wojskowych zakładów 

naukowych i t. d. oraz prowadzi ewidencyę przy rozmaitych oddziałach wojska 

wakujących posad podoficerów, rachmistrzów, muzykantów, profesyonistów itd. 
W końcu sporządza Biuro również wszelkiego rodzaju podania do tronu. 


Godziuy urzędowe codziennie od 9. do 12. przed i o 3. do 6. po południu — 
w niedzielę i święta tylko przed południem. 


którzy powrócili z Ameryki i bawią 


o 
Emigranci w kraju, są proszeni we własnym 


interesie o podawanie swych dokła- 
dnych adresów do Redakcyi «Obrony Ludu» pod napisem „Ameryka“, 


a FOILIEIOSETS R SISESTI STIIS SITSI SSSE ESERIES ES RSE 
$s Fabryka maszyn rolniczych, pilników i odlewarnia 3 
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BRACIA BARTIK 
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$; poleca własnego wyrobu doskonałe sieczkarnie, młocarnie, młynki, 
kieraty i wszelkie maszyny rolnicze po nader niskich cenach. SR 
Cenniki darmo i opłatnie, =n 
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Najwyższe odznaczenie na wystawach Światowych w Paryżu, Londynie, Wiedniu 
i Marsylii, dyplomy honorowe i złote medale otrzymał * 


„SAPOMENTKOL' 


«ba EUGENIUSZA MATULI 


aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa (Galicya). 
Maść ta znana od lat wielu ze swej skute- 
czności używaną bywa przez P. P. Lekarzy 
przeciwko eierpieniom reumatycznym, gościowym, 
suchym bólom i pokrewnym. 
Cena za mały słoik I kor. 40 hal.. za duży 5 ko- 
ron. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła dwa razy dziennie wprost: Apteka 
i Laboratoryum chem. farmaceut. Eugeniusza 
Matuli, Radomyśl koło Tarnowa (Galicya), gdzie 
też zamówienia przesyłać należy. 
Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 72 h 
na przekaz i opłatę pocztową. 


Żadać wyraźnie: SAPOMENTHOL wyrobu EUGENIUSZA MATULI i przyjmować ` 
tylko oryginalny w opakowaniu, jak obok rysunek. Ostrzega się przed naślado- 
wnietwami. Nazwa, opakowanie i marka ochronna prawnie zastrzeżona. 


KRKKKKKXKKARKKKKRAKAKAKAKNAKAA R RZA ROKU KORKUKOR ROKOKO ROROKOKOHOKOH 


Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
KONCESYONOWANE 


BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE 


ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC. 


Gy O ` 
SANNE d AO > 


sprzedaje ìà karty okrętowe 
bilety kolejowe I-szej i 
okrężne il-giej klasy 


oraz karty międzypokładowe dla 
wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana pieniędzy. 
Prospekta darmo i opłatnie. 
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Wydawcy i właściciele: Ks. Andrzej <= i Dr Michał Danielak. — Redaktor 
odpowiedzialny: Władysław Jaśko. 
Gzcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie. pod zarządem L. K. Górskiego 


